CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 aszpalnie 
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Drobne auloszenia za 
aka yeh) Rp? 08, pierwere 
towo Hustym drukiem pt. 13 (najwyżej do trzech 
iw) Drobne agioszeala handlowa za elowa Rof. 10. 
15 (dopusz- 


2 mm) 12 Hpf. W 
zp US mm) RM. 1 
(tylko dla osôb pry% 


takńci 


gletwsza alnwa Alustym druklem Rpr 
oralne lakże tylko najwyżej trzy alnwa). 


Londynie, na które zrzucono setki ton 
bomb zapalających. 


| Olbrzymie ogniaka pożarów powstałe za- 
wno w centrum Londynu jak i na brze- 
tach Tamizy, przybrały już w pierwszych 
godzinach trwania ataku rozmiary tak 
joważna, że olbrzymie słupy dymu i ognia, 

Lie rozpościeraly się nad poszczególne 
mi objektami, utrudniały w dużej mierze 
pole widzenia. 

Biła akcji niszczycielskiej określana jest 
w sposób wyraźny przez zaloge, która w 
lan eposóh maluje swe przeżycia: Jeden 
i niemieckich samolotów, które nadlecialy 
w ostatniej fazie akcji, po zrzuceniu po 
kiadanych pocisków bombowych zoatal 
riespodziewania zaatakowany przez bry- 
tyjski eamolot myśliwski. Pilot niem 
liego samolotu rzucił aparat w kierunku 
wielkiej i kłęhinstej chmury dymu i w 
łen aposób uniknął ścigania go przez apa- 
rat nieprzyjacielski. 

Atak ostatniej nocy epowodował nieza- 
wodne zniszczenia dokonanych w ciągn 

t sięcy prac wśród doków i 
spiehrzy landyńskich, jak również wśród 
urządzeń zaladowezych i transportowych, 
które podjęto celem naprawienia ich po 
poprzednich akcjach niszczycielskich nie- 
mieckiego lotnictwa. 

Anglelskia komunikaty na temat nle- 
mlsekich odwetowych ataków na Londyn, 
laklo miały mlejsce w nocy z sahoty na 
niedzielę, unikają wszelkiego wnikania w 
arczegóły., Radjowa rozgłośnia w Londy- 
nią nodaje wylącznie tak, „iż niemal wszę- 
dzle szałały silne pożary" oraz, że „w posz- 
czagólnych dzielnicach mlasta powstaly 
ukady I straty". Była to jedna z. najbar- 
dziej pracowitych nocy. jaką notują straże 
pożarne! Między licz: i gmachami, któ- 
te wymienia się jako dotknięte akcją lot- 
niczą, znalazł się również gmach parla- 
mentu. W związku z tem Reuter dodaje: 


nlstnieją obawy, Iż Izba Gmin nie bg- 
dzie możliwa do użytku przed jej adre- 
mantowaniem". 


_ Bardziej kolorystyczne są doniesienia 
Tamieszczone przez niedzielne wydania 
dzienników nowojorskich. Dzienniki infor- 
mują, iż ostatni ten atak możnaby poró- 
Wwnać do jednego z najgorszych. kie 
Jrzeżywali mieszkańcy Londynu. Należy 
Alg liczyć z paważnemi stratami Jak rów- 
hle? z licznemi ofiarami. 

Według informaeyj „New York Times“ 
Wszystkie dzielnice miasta zostały pano- 


nie nhrzucons tysiącami hamhawych pa- 
tlsków kruszących | zapalających. Samo- 
loty niemieckie i 


W swych posadach". 

«New York Tribune“ opisnje ten atak 
twierdząc, iż miał on pomyślne warunki 
lMmoafaryczna oraz uśwletlenie pelni księ- 
łycowaj, jednak księżyc uległ przysłonie- 
tu dymem, unoszącym się z wielkiej licz- 
y płonących gmachów i budynków. „Łu- 
la pożarów Oświetlała niebo awerni 
bromieniami, przyczem było to potworne 
widowisko”. 

Sprawozdawca agencji Associated Prese 
twraca uwagą na symptomatyczne zjawi- 
sko dla siły tego atakm, mianowicie, że 
Lllcami nia można hyla chodzić, bowlem 


Setki tysięcy bomb 
spadło na Londyn. 


Szczegóły wielkiego nalotu na stolicę Angliji. 


Barlin, 13 maja. Odwetowy atak, dokonany w clągu nocy z sahaty na niedzielę 
przez lotnictwo niemleckle na Londyn, mlał być — jak to wynika 
|askadr biorących udział w tej akcji — jednym z najbardziej dotkliwych ciosów, ja- 
kie zadano brytyjskie] stalicy od chwili wybuchu wojny. 

Z nastaniem clemności aż do wczesnych godzin rannych niemieckie eskadry 
lotnicze przelatywały bezustannie nad ami zakładami przemyslu wajennega w 
lo m. 


z meldunków 


kruszących | panad 100.000 sztuk 


stawały temu na przeszkodzie gęsto pads- 
jące odłamki szkła I płonąca części budyn- 
ków. Nasilenie ataku stawało aię coraz 
większe. Sprawozdanie agencji United 
Press powiada, że wiele budynków uległa 
zniszczeniu podobnie jak „pudełka zapal- 
czane”, 


Londyn przeżył najcięższą noc 
w swej historji, 


Sztokholm, 13 maja. Sztokholmska prasa 
poranna, przynosząca na naczelnych miej- 
sceach donłesienla swoich korespondentów 
landyńskich a alhrzymim ataku powietrz 
nym na stolicę Angijl w nocy na niedzielę, 
stwierdza, że Landyn przeżył najcięższą noc 
w swajej historji. 

wielkich rozmiarach niemieckiego ata- 
kn powietrznego dają wyobrażenie same 
nagłówki wielkich dzienników sztokholm- 
skich, jak op.: „Bomby niemieckie trafiły 
w gmach parlamentu angielskiego" 
„124,000 strażaków pożarnych pracuje nad 


Izba gmin 


Nawy Jark, 13 maja. Dzienniki nowajar- 
skie przynoszą również w poniedzialek 
rano sprawozdanie, utrzymane w sensacy|- 
nej farmle o niemieckim ataku pawlatrz- 
nym na Londyn w nocy na niedzielę. 

Doniesienia tych pism- stwierdzają. że 
atak ten był niezwykle gwałtowny. Kore- 
spondent „New York Times“ pisze, iż Lon- 
dyn przeżył „noc strachu i pożarów", któ- 
ra każdego mieszkańca towała wiele 
nerwów. W tytule dzienniki podnoszą, że 
sala pasiedzeń izby gmin wskutek trafla- 
nia hamhą została tak ciężka uszkodzana, 
że naprawa je] Jest niemożliwa. Również 
wleża parlamentu została uszkadzana, Po- 
nadto wyrządzona została niezliczona ilość 
szkód w innych miejscach. 

Jak donosi „New York Herald Tribune", 


Kraków, środa 14 maja 1941 r. 


gaszeniem pożarów“, — „Chmury dymów 
mad stolicą brytyjską przesłoniły pełnię 
księżyca” — „Gmach parlamentu trzeba be- 


dzie adbudować od fundamentów* — „Ca 
Londyn otoczony pierścieniem pożarów". 

„Przez szereg godzin maszyny niemiec 
kie huczały bezlitośnie i bez przerwy nad 
Londynem, przez szereg godzin ludność sie- 
działa między formalnemi ścianami ognia 
pod deszczem odłamków szkła i popiolów, 
podezas kiedy eksplozje wyrzncaly na ulice 
i dachy domów kamienie i odłamki grana- 
tów“ — oświadcza korespondent londyński 
„Stockholms Tidningen", „W krótkim cza- 
sie księżyc" — jak pisze dalej wymieniony 
korespondent — „ wyglądał jak imitacja, 
nie czyniąca żadnej konkurencji czerwonym 
płomieniom pożarów. Londyńska straż po- 
žarna toczyła beznadziejną walkę. Tysiące 
bomb zapalających sypały się gradem. 
Bomby rozpryskowe doslownie zmistały lu- 
dzi z olbrzymią silą. Londyn przeżył swają 
nalstraszniejszą noc. Niektóre eksplozje 
zdawały się wybuchać aż pod niebo. Był 
to potworny widok, który zdawał się bar- 
dziej graniczyć że snom, niż z rzeczywi- 
stością”, 

Jeszcze w niedzielę gęste chmury dymu 
wisialy jak zabójcza mgła na niebie Lon 
dynu, a szkody matorjalne — jak donoszą 
zgodnie, londyńscy korespondenci pism 
szwedzkich. wyliezając szczegółowa trafio- 
ne budyaki — były bardzo znaczne. 


w gruzach. 


|rząd przyznał. że liczba ofiar ataku jest 
duża, a szkody materjalue są znaczne. 
fmachu parlamentu został również 
zniszczony dach nad halą wejśclow: 
Wszystkie sprawozdania zgodnie danos 
że gwaltowność ataku wywołała wielkie 
przygnębienie wśród ludności, 
ngielscy automobiliści donieśli, wedlug 
depeszy Associated Press, że powietrze 
eszcze w odległości 32 km. od Londynu 
bylo w niedzielę przepełnione chmurami 
popiołu z nocnych pożarów. 
* Ez 


Londyńska służba informacyjna w au- 
dycji przedpnłudniowej doniosła, że Izba 
gmin leży w gruzach. Kilku robotników, 
pracujących przy gaszeniu pożaru, ponio- 
sło śmierć. 


Łodzie podwodne zatopiły 


13 okrętów 


Berlln, 14 kwietnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komuniku; 

Łodzie podwodne zatopiły w śmi 
kilkudniowym ataku na pewlen sil 
przez kantrtarnedowce zahezpleczony kon- 
wój dziewięć nleprzyjacielskich okrętów 
handiowych, łącznej pojemności 56.248 ton. 
Tem samem skutkiem afaków łodzi pod- 
wnadnych zatopiona z tego konwoju, łącz- 
nia z zakomunikowanemi już sukcesami, 
13 akrętów handlawych, iącznej pajemna- 
£cl 76.248 ton. Lotnictwa hmbardo' 


portowe w Angliji południowej I polui 
nlowa-wschadnie]. 

Samoloty halowe zatopiły za dnla u 
szkscklega wybrzeża wschodniego Jeden 
akręt handlowy, pojemności 8.060 łan, a œ 
statnie] nocy jeden mały akręt wojenny 


angielskich. 


w pobliżu Landsend. Przez zrzucenie hamh 
| ostrzeliwanie bronią pokładową zostały 
pozatem ciężko uszkodzone dwa wielkie o- 
kręty handlowe | Jedna łódź strażnicza. 

W Afryce pólnacnej samochody pancer- 
ne nlemieckiego korpusu afrykańskiega 
zniszczyły pod Tobrukiem brytyjską ba- 
terją. Lokalne wypady brytyjskich samo- 
chodów pancernych zostały odparte. Nie- 
mleckie samoloty bojowe | nurkowe bom- 
hardawaly wraz z formacjami włoskiego 
lotnictwa urządzenia zaopatrywania nie- 
przyjaciela pod Tahbruklem, W porcie za- 
stał podpalony Jeden akręt. 

W zatoce Suda | na południa ad Krety 
niemieckie samoloty hojawas uszkodziły 
ciężka klika okrętów handlowych. 

Na Malcie niemieckie lotnictwo zaata- 
kowala ważne zs względów wajsnnych u- 


Nadeaiane, u nle qumówione przez Redakpje 
pisy. beda zwracane autarum ledynie wówczas, gdy 
dołączone zostuna 
przesylki zwrotnej. — Prenumerata miea. 


rato- 


oplacente 
2.25 RM 


znaczki patzłowa 


x odnnszenlem do domu 2.30 EM, 


Wojska niemieckie obsadziły wyspę 
Milos. 


Berlin, 13 maja, Walska niemieckie ob: 
dzily ámlałlym atakiem wyspe Milas. 
łoga wyspy została zupełnie zaskoczana, 
przyczem wzięto da niewoli 118 Anglików 
1200 Kreteńczyków. 

Wyspa Milos leży na południowym krań- 
cu grupy Cyklad i od półnoeno-zachodnie- 
go wybrzeża Krety oddalona jest zaledwie 
o 120 km. 


rządzenia m. in. na lotnisku Luca | port 
La Valetta z dobrym rezultatem, 

Nieprzyjaciel zrzucił ostatniej nocy przy 
użyclu słabych sil bomby na Niemcy za- 
chodnie I południowo-zachadnie, W kliku 
miastach, w tem w Mannheim | Kalan]l 
pawstały pożary w dzielnicach mieszkanin- 
wych i urządzeniach przemysławych, Szko- 
dy materjatawe | straty w zakitych I ran- 
nych są nieznaczne. 

Jedna z eskadr nurkowych pod dowódz- 
twem porucznika Riegera wyróżniła się 
podczas skutecznych ataków na pewną bry- 
tyjską formację flotową w pobliżu Ben- 
gasi w nocy na 11 mala, 


Kancl. Hitler przyjął admirała 
Darlana. 


Berlin, 13 maja. W obecności ministra 
spraw zagranicznych kanclerz Rzeszy przy- 
Jal wlcsprezasa francuskiej rady ministrów 
admirala D. 


Wiktor Emanuel odwiedził 
Durazzo. 


Durazzo, 13 maja. W niedzielę popolud- 
nlu cesarz | król Wiktor Emanuel III-cl 
przyhył do Durazzo, witany entuzjastycz- 
nle przez (umy mleszkańców. 

Na powitanie króla wyszli prezea rady 
ministrów Verlaci, minisier Vrioni, præ 
fekt polieji i burmistrz. Kiedy cesarz i 
król zjawił się na balkonie gmachu ratn= 
sza odezwaly sią z tlnmu niemilknąca o- 
krzyki „Niech żyje król“. 

Po krótkiej obecności w królewskiej wil- 
li Wiktor Emannel udał się wraz ze szta- 
bem wojskowym na teren niedawnych bo- 
jów. 


Krutikow wyjechał z Berlina. 


Berlin, 13 maja. Plerwezy zastępca komiaarza dla 

handlu zagranicznego ZSRA. Krutikow wyjschuł 
w dniu 15 maja po wielotygadniawym pobycia 2 Bar. 
udając się apowrntem dn Moskwy. 
Nierależnie od bieżących upraw wymiany Kaepo- 
darczej między Niemcami i Związkiem Mywietów, 
omówił on z miarodajnemi czynaikam: niemieckiemi 
sprawy związane 2 kwartalnemi rozmowami rządowa. 
mi, przewidzianemi w niemiecko-sowiackich układach 
gospadarczych. 


Laty na I Rerlin-Ateny. 


(pwp) Berlin, 13 maja. Jak komunikują niemiecka 
Hansa powietrzna, od wlorkn 18 bm. bada mię odby- 
wały ponownie regularne loly oa linii powietrznej 
Berlin — Wiedeń — Bndapeazt — Belgrad — Sofja — 
Saloniki — Ateny wa wszyatkia zwykle dni tygodnie. 


Nowy minister 
angielskiej żeglugi morskiej. 


13 maja. W 2 
Lratharca 


glugi I komunikacji , 
l} just on dyraktoram 
przemyslowych. 


Najstarezy jego ayn Frederick jest naczelnym dy- 
rektoram towarzyalwe „Qory”, zań jego córka wy- 
szla zamąż za dyrektora jeduega x najwiąkszynh 
wydawniczych zakładów nautowyeh, żona zań od- 
znacza mię niszwyklą przedsiębinrcznścią ala Zara- 
zem wielką próżnością. Na jej te życzenia Leatkera 
mini zwróció uwagę, Iż nia posiada żadnego tytulu. 
Dlalepo leż przy nominecji na ministra nedano mu 
tytul barona, 


Dowódca brytyjskich wojsk 
w Palestynie i Transjordanii. 


awa, 13 maja. Według Informacji agencji Reu- 
Lo zakomunikowano oficjalna o no- 
wi 


anji, 
Wilon dowodzi brytyj llami bojowemi na 
terenie Libji a nestępnia w Grecji. 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 14 maja. Włoski komunikat woj- 
skowy z wtorku brzmi następująci 

Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 
komunikuj 

Włoskie wojska padczas przeprowadza- 
nia obsadzania serbskich nhszarów na 
wschód od Alhanil. dotarły do miejscowo- 
ści Pec, Prizren, Tetovo, Bestivar i Kice- 
bo. W Grecji zostało ukończone absadzani 
Epiru i miejscowości Akarnanii i Etolji. 
gdzie dntarto da Missolimgi i Kepanto w 
zatoce Patras. 

V nocy na 12 maja formacje samolotów 
bojowych niemieckiego korpusu lotnicze- 
go zaalakowały ważne obiekty baz na Ma 
eie z widocznym rezultatem, 

W Cyrenajce ożywiona działalność wła- 
skich i memieckich wysunietych jedno- 
stek pod Sollum i Tobrukiem. Włoskie i 
niemieckie formacje lotnicze homhardowa 
ły kilkakrotnie bazy Tobruku. Trafion 
zostął 
mumiej 
palone. 

W At 


jeden kontrlorpedowiec. Składy a- 
i materjałów pędnych zostały pod- 


onór, ożywione i pod 
cane czynem i przykładem księcia Aosty. 
— 


Rudolf Hess nle powrócił z lotu. 


Barlin, 13 maja. Jak komunikują nrzędo- 
wo ze strony partji narodowo -aoejalistycz- 
mej, w sobotę 10 maja Rudolf Hesa wystar- 
towa! do lotu, z którego dotychczas nie po- 
wrócił, wskutek czego należy się liczyc z 
jego zgonem. 


Administracyjny podział Chorwacji. 


Raym, 13 maja. Jek donosi „Corriere della Sare 
wódz nowej Chorwasii Pewello w rozmowie odbytej 
Zugrzebiu z dzieanikarzami oco Ro Us 
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ETSE 
nja Luka, | 
frzylmka, prycaam Zagrzek h 


mowego ladu europejakiego. którego gospodarczą 
podstawą tworzyć budzie rolnictwo,  Najwlękażym 
bledem Maczka była chó poprowadzenia uszodu 
ohorwnokicgo w tym kierunku, w klórym ten nie éy- 
«zyl aobia kroo ywił on wiury w naród I 
mię rozumiał jego neniracyj. Nie będąc zniam wy- 
kłudnikiem jego życzeń etal aią Maczek zarzędziem 
w rękn Berbów, Anglików, masonów 1 żydów. 


Król Michał marszałkiem 
Rumunji. 


Bukareazi, 13 maja W sobota, jako w dwlu naro- 
dowego éwlgts rumuńnkiewo, król Michał zosta) miw- 
nowany marezlkiem Rutounji. 


Pogrzeb posła król. Danji 
w Berlinie. 


M, 19 maja. Trumng za zwiekam| zmar- 
o w Rzeszy, Zahi 
a aramam da a 
tayiny. Bząd Rzeszy unzell zmnrłago, udzielając b 
nomuwaj oskorty w pogtaci memieckiego krążowulka, 
który odprawadaił trumna ze azozątkumi posła mo- 
rzem Baltyckiem do kraju. 

W ub. eobate odbyła aig w katedrze kopenhaskiej 
zabasedatwo żałabne za duszą zmirlego posła. W u- 
zoozyatofciach tych wzięta ndzlał radzina królowak 
žab za strony niemleckiej pełnomocnik Bremy, posel 
dr von Ranlha-Fiok, oram szereg wyhitnych oaohi- 
atości, 

Trumnę za zwiokami posła ustawiona na wyeo- 
kim katafalko, atgezonym radami ksndelabrów, rze- 
alście oświetlonych áwteaamS™ oraz ozdobionym wiel 
kiro wieńcem laurowym, ofiarowanym przez rodzina 
królewską. Po oha uironsch tego wieńca ułożnao 
wisico od kanclerza Hitlera oraz od króla Guetawa 
szmedzklego. Zlożenia trumny sa zwłokami marie- 
go poala odbylo ele na omemtarzu zachodnim 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 110. Środa, 14 maja 1941. 


Portugalja jest zdecydowana 
bronić swych posiadłości. 


Llakana, 13 maja. Dzlanniki lizboński: ajy 
kiego. Dziennik „O Se- 


t eie przeciwka poglaskom pa te- 
mat Azorów, nadchodzących glównia z Ameryki, z0- 
xIuly przyjęta przez caly oaród portuaniski 2 bex 
względną aprobaią. Żatne 


gi. Z mowy tej wynika delej jazno, 
Jest zdecydowana Nronić swych 

kimi silami, 
rządowy 


Orznn 


„Diarlo da Manta" 


występuje 
w zrlykula wsiępoym przeciwka tendeneyjnemu roz- 


powszechniamu poglosek, z których powsteją poli- 
tyczna nieproznmienia i podkreśla przstem m. in: 
«Nie jest ta pierwszy wypadek, ła premier wyraże 
ubalewanie z powodu metod użymenych przez zo 
graniczne dzienniki i radja do uprawianej przez sie 
hie agitacji, zwlaszcza w krajach, gdzie t. zw. wol- 
ność prasuwa przekrącza dozwolone granice, wyra 
à: w nadużycia 1 obraża podsiawowe zesndy 
wapólżycia i harmouj] narodów cywilizowa: 


prawi 


Specjalny przykład senatora Peppers i pewnego 
odłamu prasy amerykańzkiej jasno naćwietloncj we 
wspomnianej nocie, doskonala |luntruje definieje nis- 
odpawiedzialacści, alauowiącej cherakleryslyezną ce- 
chę t zw. swobody w wypowiadaulu pogiądów 
w krajach demokratycznych. 

Nio trzeba sle jednak tem! rzeczami przejmować. 
Jest to jednak nbalewania godoem zjawiakiem w 
czasie, kiedy wskazana jest vajwicksza ostrożność 


w wypowiadania sądów ! aléw. Nank!. jakie wy- 
ciągrely narody x poczynionych oświadczeń, nia 
ozwalaja żywić żadnych wątpliwości co do zupeł- 
jo upadku tych metad“. 

Rada bundlu 1 przemyslu Izby 
atępuje przeciwko twierdzeniu, 
czusapiama „Fiuanela| Fimes”, 
w r. 1841 sprowadziła wię! ilości clejów | ba- 
wełny, alż w calym raku 1954 f że przywóz tych 
produktów kolonialnych przewyższa zepotrzebowanie 
kraju i wywożony Jest dalej da krajów, z któremi 
Anglja prowadzi woinę. 

Wbrew tym telordzeniom rada stwierdza, że: 

1) przywóz hąwelny w miesiącu gcznla stanow! 
tylko I6-tą część tego, co można było importować 
na zaasdzie zezwolenia. 

2) Ilość (mpoztawanych olejów roślinnych w wy- 
mienionym miesi: styczniu nie przewyżśżala 41-ej 
części ilości przywiezonych w r. 1939. 

3) Import ianych produktów kolonialnych, jak en- 
tru, kawy, kakao. ryżu, roślin alrączkowych, kau- 
czuku i 6isalu wyniósł łącznie o 2.684 ton mniej, nit 
w tym ssmiym miesiącu roku 1939. 

4) Wskutek uicdostatecznego 1 nieregularnego 
przywozu można już była stwierdzić brak takich ar- 
tykułów, jak cukier 1 niektóre oleje roślinne, wzesz- 


korporacyjnej #9 
wysunięlemu przea 
jakoby Portugalia 


5) importowane towary są przezuaczone dla użytku 
krajowego | podlegają kontroli windz brytyjekich, 
e poratem kotrolują jeszcze całą komunikację 
morską, 


Rząd Stanów Zjedn. nabywa lotniska 
w Ameryce Południowej. 


Waszyngtan, 13 maja. SD donosi „Uni- 
ted Press“, minister handlu | kierownik 
związkowej slużby kredytowej, Jessa Ja. 
nes oświadczył w kamisji finansowej se- 
natu a rząd Sianów Zjednoczanych za no- 
średnict! larzystwa „Panamerlcan 
is" nabyli lotniska w państwac 
noludniowa. amerykańskich. 

Cena kupna wynosiła lącznie 12 miljo- 
nów dolarów i pokryta bedzie ze środków 
funduszu, udzielonego da wolnej dyspozy- 
cji prezydentowi Rooseveltowi na cele a- 
mronne w ramach nstawy lombardowej, 


Port nowojorski zablokowany 


towarami. 


Riym, 14 maja. Polniniowe wydanie „Glornale 
d'talia* w apocjainej korewpondoccji z Nowego Jorku 
donosi, że port rowajorski jast oboonle zopołaie za- 
blokowuny. To zalarocowanie n 


skich, ungialskich, eraz nauts 

Sieć kolei żelaznych w porcie nowojorskim, po 
której w uorma!nych crsaśch okolo 10,000 wazonów 
dziennie przewozlia towary, oelam saisdowanis ich 


ma pokłady okrętów, zalegają obaenia nieskończenie 
dlugin weie wagonów kalzjowych, llczqoc niejedno- 
srotnia po 10400 wagonów | oczekujące daremuza od 
tygodni na wyładowania. 


Zublokowanie portu, Jak o tem zgodzie oówind: 
j owe kol jest a wl 
" 


ly do wajny po stronie A 
podoboe zjawisko zubłokowania ruchu, 
nowojorskim, zaznacza alo również w innyt 
tach amerrknónkich, m, 
Baltimore Itd 

Celem rapobietenia tym trudneściom, dyrektorem 
portu zoslal mianowany jeden » najbardziej znanych 
mtmotorów umeryksfakich, Hatria Robinam. Pumi- 
mo lego eytuacja nia polepazg aie, ponieważ mini. 
ateratwo marynarki z kałdym tygodniem wycotoje 
m ruchu komunikacyjnego okręty wszystkich katoge 
ryś I przydziela je jako etatki pomocnicze marynarca 
wojennej, 


ob por- 
i w Bostonie, Filadeltji, 


Ameryka wzmacnia garnizony 
na Filipinach. 


le, Jak donoszą 3a) jesan, amory kań- 

ja byt dalizy 
żalnie- 
z niawyralanio- 


Barne, 13 
akich z Manili. 


i «yladowano x okrętów, Ma: 
one wzmocnid tamiajery garnizaa amerykański. 


Brytyjski akt sabotażu 
na naitociągi w Iraku. 


Bejrut, 13 maja. Fięć angl 


lsklch sama- jz 20 ludzi. Pozostałe 4 


raty w następ- 


lotów transportowych usiłowała w dniu 7 | stwie tena zawróciły. 


maja wysadzić wojska koło Haditha, wę- 
złowi punktu obu naftaciągów, prawa- 
dzących da Tripollsu | Ha zamiarza 
hotażu. 


dakonania aktu Jeden z tych 
aparatów zostal zestrzelany, przyczem 
wzięto do niewoll zalo; dającą 


Celem zapobieżenia w przyszłości tego 
rodzaju próbom, naczelna komenda wojsk 
irakijskich rozlokowała wszystkie samo- 
laty, stojące jej do dyspozycji ` na głó- 
wnych stacjach naftociągu, W dniu 6 ma- 
ja samoloty angielskie dłuższy czas w ga- 


dzinach popołudniowych krążyły 
Bagdadem, bombardując lotnisko, Nie 
rządzono szkód materjalnych, ani nie 
wadowanó ofiar w ludziach. Wojska ira: 
kie oblęgające Basre wycofały się na 
żone w tyle pozyci celem nierarażgni 
się na ogień Artylerji wojsk angielskich, 
Celem uregulowania gospadarki wojen. 
nej, rząd Iraku wydał szereg zarządzeń, 
mających na celu utrzymanie een ua abe. 
cnem poziomie. M. in. jak donoszą z Bag. 
dadu — rząd nakazal rekwlzycją wielkiej 
ilości różnego rodzaju tawarów, a ta cp, 
Jem zapobieżenia spekulacji i nielegalnego 
gromadzenia zapasów. 


Wezwanie Mahometan 


do poparcia sprawy Iraku. 


Bejrut, 13 maja. Prasa bagdadzka z 10 maju ogi 

sza list pzateraki, podpisany przez wybitnych dy, 

chownych $wiate mahometańskiego, w którym pn 
ją przeciwko Angi 


i 1918 zostaly puwolane pod brni, 
Wielki mufti Jeruzntimy wydał apel do wsz 
220 miljczów Matometa_ sklarawany przeciwka A 
Abel wzywa wszystkich wiernych do podjeci 
Ginie) wojny przeelwko Anglii 3 
Wedlug władomaści napływających za wszystkie 
atron Sycjł, stala kwieksza aie liczba ochotnikó 
zgłaszujących sie do służby pod sztandarami 


U 

W Palestyntn | Tranujordanji władze angielsk 
starają się wazelkiem! środkami atlumić wazelkię 
proirackle ruchy Arabów. 

Szejk Saadu Ibn ali Szikhan, przywódca znanej 
sekly Yedzidi nglosjł odezwe, w której nazywk nię 
wiernym każdego cziouka aukty Vedzidl, nia będą. 
cego akłonnym do walki z Anal; 

W krajach zamiaszkałych przez ludność arabską — 
jak donoszą z Bagdadu — daje nię zauwazyć 
zkcja bajkatu towarów | artykulów pach 

tyli 

Brylyjskie wladze w Jerozolimie zwróciły sią 
konamiów Irackich w Pnientynia i Transjordanśj 
z prośbą, aby wydal] odezwę, połąpiająca rząd AÑ 
Raszyd Kallani'ego, u rownorześnie by poparli bylej 
regeńfa Abdul lllaba. Komsulowie iraccy odmówili 

ak życieniu wiadz krytyjskich, przyczem zwró. | 
elli uwagę oa fakt, iż legalność rządu Kailani'cgo | 
dest titnaraazalan, 


Iracki komunikat wojenny. 
y racki komuni 


ule pie zameldowala nia mozególute 
go, nalomtast armja południowa informiuja o zestrą. 
leniu w dojn 10 maja jednega nogielekłega damolatu 
1 o uszkodzenia drugiego samolotu, 
Name lainiciwo padojmowalo loty wywiadawesa, 
Nleprzyjacielskie lotntotwo obrmiclło w dniu 10 maja 
bomdami misalo Rutba. 


Minister wojny Iraku w Ankarze. 


Pobyt lh a wojny I A 


plamatycznych. Minlater wojny k 
ku zatknął alg z całym sroreglem tutejerych osobi 
alości, którym przedstawił eyluacją w swojej ojczyi 
wę 


Slychnó, ta informacje ministra wojny wywarli 
glębokle wrażenia Nataml izy mi 
nistram wajny 


getye! 
blega, 


Zacięte walki w Waziristanie. 


Kabul, 19 mojn, W środkowym Wazirist 
grywnin aia w obecnej obwili poważna walk! mied: 
silaemi oddzialami ungielskiemi n culonkami erent 
pu Mashud w miejacowości Rejmnk Narai, 

Pe airone Ańgiolakiej mają być poważna ofiary, W 
okalcy Bevnu 1 Tochi wykazują wazirowie ożywioć 


mą dzialalność. 


Zmiana w fińskiem ministerstwia 


spraw wewnętrznych. 


Helsink, 13 maju. Dotychczaaawy minietee opraw 
wewnętrznych w rządzie lińakim von Bom zgłów 
awają dymiaje. Należał on do szwedzkiej partj! i jas 
wej. Jego następcą zostal mianowany dr Pukakka. 


BOLESŁAW RYBAK. 


deden przeciw czierem. 


Z otępienia wyrwały go glosy rozmowy, 

i EEEE szeptem w pobliżu. Szept ten 

aa jednak na tyle głośny, ża Józek wylo- 
wił ilka bardziej zrozumiałych słów. 

— A więc plan mój jest taki — mówił 
ktoś, kogo Józek nie widział, ukryty był 
bowiem za gestym krzakiem. — W piątek, 
po robocie musiiny zostać w fabryce. Trze: 
ba to dobrze zorganizować, Przemkniemy 
sie do bramy w chwili, kiedy najwięcej lu- 
dzi etempluje się na zegarze. Stary Wiche- 
tek musi nas zobaczyć, że wychodzimy. ale 
gdy sią tylko da. wrócimy do fabryki 
i schowamy się. Wypatrzyłem już miejsce, 
Na drugiem piętrze jest taka ciemna wnę- 
ka w której chowa się miotły j szmaty. 
Tam nas nikt nie zobaczy. O siódmej wy- 
chodzi kasjer i zamyka za sobą drzwi. Po- 
tem bedziemy już sami. Otwarcię kasy to 
drabiazg, zabieramy pieniądze i wycho- 
dzimy. 

Któredyi — dopytywał się ktoś bar- 
dziej krytyczny. 

— To jest sprawa do przedyskutowania. 
Możemy próbować normalną drogą, po 
otwarciu drzwi biura, możemy także po- 
prostu poczekać do rana i wmieszać się 
w tłum robotników. Można ostatecznie za- 
ryzykować spacer pa dachu i przedostanie 
się po ścianie na ulice. , 

Mimn całej roznaczy, Józek uświadomił 
sobie, że pńdsłuchana rózmówa goreny 
planowanego napady na kąsę fabryki. 
ktorym juz raz slyszał w szatni (Age 
naj. Przemienił sią cały w słuch. chcąc 
usłyszeć jeszeze dalsze szczegóły. Najchęt- 
niej wyzląduąłby z za drzewa i zobaczył. 


by, kto naradza się nad zbrodniczym pla- 
nem, ale obawiał się, że wtedy sploszy całą 
bandę. Ci ludzie zresztą mogli być gotowi 
do wszystkiego. Las mógł ukryć niejedną 
zbrodnię. 

Po namyśle Jćzek postanowił dyskretnie 
wycofać się z zajmowanego stanowiska 
i porozmawiać z kimá, ktoby mu mógł do. 
radzić odpowiedni sposób postępowania. 
Udalo mu się to z dużą trudnością. Pelzał 
na brzuchu wśród krzaków, aż wreszcie 
znalaz! się tak daleko od grupy naradza: 
jących się, że mógł już spokojnie wstać 
í oddalić się. 

"Wtedy dopiera przyszło mu na myśl, że 
okradzenie fabryki nie powiona mu spra 
w specjalnej przykra! łaścicielem 
i dyrektorem fabryki był przecież Górow 
ski, ten sam, którego syn zabrał mu Zosię. 
Był to wiee poniekąd rewanż losu, za 
krzywde wyrządzoną Józkowi. Czy nie le- 
piej zatem hyłaby przyłączyć się do szajki 
i wyrządzić fabryce jeszcze więkaze szko 

ył Jakżeź latwo było zdemolować ZU 
maszyn! Fabryka stanęlnby na 
moża kilkanaście dni i nikt nie potra nfiłby 
wyśledzić właściwego sprawey. 

Tak było jeszeże do wezoraj. ale dziś, po 
rozmowie z Romanem Górowskim, nawel 
początkujacy wywiadowca doszedłby szyb. 
ko do przekonania. że padejrzenie musi 
w pierwszym rzędzie spaść na Józka 
On jeden miał podstawy do tego rodzaju 
czynu. 

W tej chwili Tózek odezuł coś w rodzaju 
wstrętu do siebie samego. Jak mógł tak 
daleko pójść w swojej nienawiści do Gó 
rnwskiego. aby zapomnieć o kardynalnych 
podstawach uczciwości. Gdzież jego wznia 
sla ideologia. gdzież te zamiary zostania 
czemá więcej. niż zwyczajny robotnik fa- 
bryezny?! > 

Mimowoli przyspieszył kroku. Już nie 
mógł sobie dać rady sam ze sobą. Potrze- 


bował czyjejś dobrej rady, wskazówki, jak 
ma postępować w tej skomplikowanej sy- 
tuacji. 

Przyszło mu na myśl, że dobrze będzie, 
jeśli pójdzie do inżyniera Kownackiego i 
opowie mu o swoich zmartwieniach. Sta- 
ruszek, przy swojem doświndczeniu życio- 
wem. napewno znajdzie jakąś radę i. po- 
cieche dla jego strapionega serca. 

Teraz juź biegł coraz szybciej. Dopadł 
wreszcie autobusu, aby tylko jaknajpre- 
j dostać do miasta. W pół godziny 
żniej stukał już do drzwi inżyniera. Na 
ście staruszek był w domy. Trochę za- 
skoczony niesnadziewanemi odwiedzinami 
Józka. inżynier poprosił go do pokoju, po- 
częstował macaa kawą i papierosem. 

— Mówże teraz. co oie do mnie aprowa- 
dza! — powiedział. kiedy wreszcie Józek, 
ząciagnąwszy sią papierosem, uspokoił się 
nieco, 

— Mam masę zmartwień, panie inżynie- 
dać sam rady z nic- 
mi. Cheę pana prosić o radę. 

Opowiadaj. zobaczymy, co się da zro- 


Józek zaczął swoją opowieść. Z bezład- 
nego troche opowiadania staruszek wyla- 
wiał istotne rzeczy. komstruując sohie w 
ogólnych zarysach dwa główne konflikty. 
Jasnem hyło. że Józek pozostaje przede- 
wszystkiem pod wrażeniem zawodu miło- 
amego. ale sprawa z planowana kradzieżą 
była o wiele poważniejszą, gdyż grnziła 
nieoczekiwauemi konsekwencjami. Podej- 
rzenie, w razie powadzenia bandytów, mo- 
gło łatwo paść un lózka i wówczas jego 
sytuacja byłaby bardza nienrzyjemna. 

Gdy „Józek skończył opowiadanie — za- 
brał glos inżynier. 

= Przedewszystkiem. mój drogi. T: 
bym ĉi nie przejmować aie ta aprawa z 
sia. Mieimv nadzieję. 
bład i wróni da ciebie 
kochająca, niż dawni: Pinesa 


sprawa jeet z tymi rzezimieszkami, Trze: || 
ba się dobrze zastanowić, co robić, Gdybyś | 
wiedział, kto to planuje ten zamach na | 
waszą kase, to byłoby pół biedy, ponieważ 
jednak nie wiemy, kto jest autorem i przy- 
puszczalnym wykonawcą planu, przeto mu- 
simy wymyśleć co innego. Nad tem musi- 
my się zastanowić Trzeba działać szybko 
Zostało nam zaledwie kilka dni do dyspo- 
zycji, 

— Nie, panie imżynierze, Dla mnie spr 
wa z Zośką jest ważniejszą od tamtej, Co 
muie w gruncie rzeczy obchodzi plan okra, 
dzenia fabryki. Mnie okradziono z me. 
wielkiej miłości, z całej przyszłości, ni 
mogę się więc przejmować tem, że tam kas 
goś chcą okraść. 

— Nie powinieneś tak rozumować. Tobi 
jako uezciwemu człowiekowi nia wyp 
tak mówić, Jeśli wiesz o planie jaki 
zbrodui, twoim obowiązkiem jest przeciw: 
działać jej wykonaniu. Do Gogo 
doszli, gdyhy każdy z nas tak rozumowa 
jak tył Każdyby sobie może wymierza 
sprawiedliwość i doszlhbyśmy do takiega 
chaosu, że żyć by się nie dało. To pierwsza 
rzecz, a druga nie możesz mówić o tem, 
cią okradziono. Z tego, coś mi naopowia* 
dał wmioskuję, że twoja Zosia patrzy chę 
nem okiem na tego mlodego ezlowieka. 
Nie możesz rozkazać jej, aby ciebie kocba- 
la, jeśli serce jej wyrywa sią do innego: 
Jestem przekonany, że pa paru tygü- 
dniach, a może paru dniach przekona sie 

e jest na błędnej drodze i wróci do ciebie. 
Uspokój się zatem i pomyślny nad ter 
coby zrobić, aby tych opryszków pochwy- 
cié na gorącym uczynku. 

Józek w milozżniu rozpamietywął slowa 
inżyniera. Pelna były one rozsądku. ale on 
chciał podłychać innej rady, jąkiejś pocie 

wskazów| tóraby mu zarar wr 
ośkę i jej uczucia. 


Ciag dalszy nastapi). 


„DZIENNIK PORANNY* 


Nr. 10. Środa, 14 mała 1941. 


Tropami fałszerstwa. 


Kraków, w maju. 

Falszerstwo? — Dziedzina życia wspól- 
czesnego dość chyba znaną. część mało 
chlubuego dorobku ludzi różnych warstw 
R wszystkich czasów. Fałszerstwo pienię- 
dzy i znaczków pocztowych, fałszerstwo 
środków spożywczych, czeków i weksli. 
ksiąg handlowych itd. itd. Są ta jednak 
przestępstwa najbardziej, jak już powie- 
dzieliśmy, pospolite, jakkolwiek do popel- 
nienia ich trzeba dużej dozy odwagi, spry- 
tn i zdolności, zdradzającyeh niejedno- 
krotnie prawdziwe talenty. Tu jednak nie 
bedziemy mówić o takich sprawach, pomi- 
uiemy afery, które choćby przez kilka mie- 
sięcy utrzymywaly sią na łamach dzienni- 
ków, a zajmiemy się npokrótee historją 
fałszerstw przedewszystkiem w dziedzinie 
literatury I sztuki, 

Odrazu musimy się zgodzić, że podra- 
bianie dzieł literackich czy, przedmiotów 
sztuki należy do rzeczy wyjątkowo trud- 
nych. Jest to fałszerstwo postawione na 
najwyższym szczebiu umiejętności odtwór- 
czej. Stawia ono przed fałszerstwem wyso- 
kie wymagania nietylko artystyczne, lecz 
również znajomości epok historycznych, 
zwyczajów związanych z danym okresem 
rozwojowym i z samym twórcą, którego 
slzieło ma ulec podrobieniu, a wreszcie wy- 


maga  przedsiębiorczości i stosunków w 
odpowiednich sferath kulturalnych czy 
handlowych. 


Najczęściaj spotykam 
z tałszerstwsm na terenia i tury, 


przyczem zwykle głównym motorem dzia- 
lania jest u fałezerzą osoblsta ambicja i 
chąć zdohycia sławy. Wie on bowiem do- 
hrze, że wcześniej czy później sprawa wyj- 
dzie na jaw, no, a wówozas nazwisko jego 
pocznie figurować na kartach różnych cza- 
»opism, robiących mu tem samem mimo- 
wolną reklamę. 

Jest rok 1770. W angielskiem mieście 
Bristol sensacja, Wśród zakamarków ko- 
ciola Saint Mary Redeliffo 


znaleziana podobno Jakieś stara 
rękonisy, 

yochodzące z XI wieku, Zualazł je mlo- 
dziutki pisarz adwokacki Thomas Chatter- 
ton i wydał drukiem pod tytułem „Rowley 
Pocms“, Poematy księdza Rowloya odzna- 
czają się pięknym stylem i napisane zo- 
stały rzeczywiście z wielkim talentem, Są 
prawdziwym przysmakiem artystycznym. 
Szanowne grono miejscowych i loudyń- 
skich uczonych zabiera się do studjów nad 
utworami. Mija kilka miesięcy i oto skru- 
pulatni badaczo potrafią już wvluskać 
ziarnko prawdy: poematy są wartościowe, 
ala niestey nie mają nie wspólnego z księ- 
dzem Rowleyem, a wyszły zpod pióra 
Ohattertona. 


Oburzona opinja piętnuje talszerza 
bez miary | litości. 


Na każdym kroku spotyka go pogarda t. 
zw, „uczciwego snołoczeństwa”, Teaci po- 
sade automatycznie, aby ujść przed biezem 
oskarżeń bristolskiego obywatelstwa, uda- 


je się da Londynn. Łecz i stolica Wielkiej 
tanji jest bsziltosna. Pracy nigdzie nie 
znajdzie, nogarda tylka na każdym kroku. 
QOsiemnastaletni młodzieniec truje się do- 
prowadzon” do skrajnej nędzy. 

Podobnego fałszerstwa dopuścił się Cal- 
lier Jahn Payne (1779--1883) bibliograf i 
historyk literatury, znany ze swych prae 
o pisarzach i aktorach epoki szekspirow- 
skiej, W 1853 roku wydał on swoje główne 
dzieło p. t. „Notes and emendationa to the 
Test of Shukaspeare's Plays", oparte rze- 
komo na uwagach marginesowych z pier- 
wszej połowy XVIII w. zawartych in fo- 
lio w starem wydaniu Szekspira. 


Już w krótkim cza 
okazala się, że „dzleła" C 
Jest falszerstwem, 


gdyż w żadnych zachowanych okazach po- 
dobnych uwag nie znaleziono. 

Historja austrjacka zanotowała znów 
wycayn Chryzostoma Hanthalera, dziejo- 
pisa z zawodu, żyjącego między r. 1690 a 
1754. Hanthaler, inteligentny mnich cyster- 
ski, sfałrzował bardzo sprytnie cały szersg 
frednlowiecznych kranik. 

Ciekawym jest znany w literaturze do- 
kument t zw. „Proroctwo Lehnińskie". 
Nazwa od miejscowości letniskowej w 
Brandenburgii, Lehnin, skąd pochodził in- 
ny mnich cysterski, Herman, 


urodzony Í ki 


tam około 13M r. Owe proroctwo, łacińs 
poemat w 100 leonińskich heksametrach. 
zawiera przepowiednię przyszłych dziejów 
domu Hohenzollernów m. in. również i u- 
padku rodu w 11 pokoleniu. 
Badania wykazały niezbicie fałszarstwo. 
Żaden Herman z Lehnina nie był autorem 
proroctwa, a powstało on dopiero przy 
końcu XVII wieku. Ar 
Niemniej znane są w historji czeskiej 
ogłoszone z początkiem wieku XVIII do- 
kumenty określone mianeu „Rakoplsu 
Królodworskiega* i  „Zielonogórskiago*. 
Rękopisy składały się z szeregu pieśni ró- 
żnej treści opiewających m. in, wygnanie 
Polaków z Pragi w r. 1004 przez Jaromira 
i Oldrzicha, walki z Tatarami w r. 1241 w 


pobliżu Ołomuńca itp., a agłoszona zasta- 
ez bibljofakarza Wacława Hankę 1 
ataczenie. Z początku zgodzono się na au- 


tentyczność dokumentów, stały się one po- 
pularnemi, zwłaszcza w kołach artystycz- 
nych, czego dowodem sporządzenie ilustra- 
cji do pieśni przez Alesza i Manesza oraz 
przyczynowy związek między Rękopisami 
a kilku utworami Smetany. Stopniowo 
jednak poczęły się budzić podejrzenia, roz- 
gorzały liczne polemiki naukowe aż w r. 
1888, po badaniach paleograficznych i che- 
mieznych jeden z uczonych zdołał wykryć 
kryptogram: „Hanka' faeit" („zrobił Han- 
iR"). 


Z fałszerstwem „en gros“ spotykamy się 
też w dziedzinie prawnej. 


Wymienimy tu przykładowo dwa znane 
wypadki. Pierwszy to t. «w. „Dokrefały 
Pseudo-Izydora* z IX wieku. Owe Dekre- 
tały są zbiorem przepisów prawuo-kościel- 
mych, a wyszły z pod pióra autora ukryte- 
go pod pseudonimem Isidoriusa Mercato- 
ra. Wśród wieln prawdziwych doknmen- 
tów znajdują się tam również falsyfikaty 
których jedynym celem byla chęć wzma 
cnlenia wladzy kościelnej wobec świeckiej. 
Drugi wypadek znamy pod łacińską na- 
zwą „Donalio Constanlini* ezyli „Darowi- 
zny Konstantynskiej*. Na mocy tej rzeko- 
mej darowizny cesarz Komstantyn Wielki 
nczynić mial papieża Sylwestra sędzią 
najwyższym w rzeczach wiary i służby Bo- 
żej oraz oiklać mu pełną władze nad Rzy- 
mem i Włochami. Z blegiem czasu raró- 
wno Jedna jak | druyle fałszerstwo nia 
parla slę skrupulatnym badanlam nau 
wym. 

o Wykopaliska w Fayum wydobyty na 
światło dzienne inne dawady fałszerstwa, 
tym razem na polu roligijnem, W czasach 
prześladowań starochrześcijan przez po- 
gan część nowa pozyskanych wyznawców 
zapnarłą się wiary Chrystusowej. Określa- 
no ich mianem „lapsi“ (upadli), przyczem 
rozróżniano dwa rodzaje zaprzańców: „lą- 
pał sacrificati“ t, j. tych, którzy złożyli 
ofiarą bogom i „lapai libełlatici", którzy 
kupowali tobliezki (Jibellus), stwierdzają: 
ca ich rzekomy udział w ofiarach. Właśnie 
w Fayum wykopane znaczną Ilość owych 


afałszowanych dowodów całkowitej apo- 
stazji, 

Na koniec jeszcze słów parę o fałszer- 
stwach w dziedzinie sztuki, niewątpliwie 
najtrudniejszej galęzi tego rodzaju prze- 
stępstw. Pawszęchnie zuaną jest sprawa 
„Gocondy* Leonarda du Vinei, której 
prawdziwość pochodzenia jest i dziś jesz 
cza podawana przez CY badaczy w 
wątpliwość. Jeśliby jednak kiedyś okazało 
się fuktycznie i niezbicie, że Monna Lisa 
nie jest dziełan genjalnego mistrza, to 
wówczas należałoby postawić ów obraz na 


pierwszem miejscu wśród zachowanych 
falsyfikatów. Obok sławnej Giocnuty 
jeszcza sze! innych obrazów malarzy 
wiaskich, jakich, francuskich czy 

ki nawi laczy nara- 


Jgadnioną zagadką. Są to jednak 
fnłszorstwa domyślane, x nie stwierdzone 
naukowo: 


Przypomnimy tu natomiast sprawę „tia- 
ry Sajtafernena”. Król tego nazwiska pu 
nowal prawdopodobnie około 2W roku 
przed Chr, względnie za czasów Augusta 
Scytumi na wybrzeżu morza Czarne- 
ko. W r. 1896 rosyjski złotnik Rąchumow- 
skij wpadł na nomysł wykorzystania po- 
staci Sajtafernesa jako właściciela wyko- 
nanej przez siebie tiary, Prawdziwie arty- 

U k półlegendarnej osa- 
szą reklamą falsytika- 
tu. W krótkim juź czasie znalazł się na- 
bywca connego „antyku“. Dyrekcja pary- 


skiego Louvre'u zakupiła tiure za kwote 
200 tysięcy franków. 


Bamha pękła 
dopiera pa akcie kupna, 


gdy niezbicie udowodniono fałszerstwo. ' 
Tyle na temat bardziej w historji zna« 
nych fałsyfikaiów na „wielką miarę . 1ru- 
dno tu oczywiście wyczerpyWat calosc za- 
Qdnienia, niemniej jednak Juz z tego 
EGldego szkicu widać, że i na odemku 
fałszerstwa wysilają się ludzie, by OsIĄz, 
nąć wyżyny w (U do zysku, sławy 4 
ko im znanych celów. 
m A z Wólek, 


O 
Smutny los Johna Philby'egó. 


owy Jork, 13 maja, Doplero obaenfa nadeszia do 
merat wladomość. że sir Jobn Plulby, 49% 
śmieral pulkownika Lawrence mógł uchodzić za nage 
jekazego anylelakiego znawcą Arebji Był 06004 09% 
cy w Anglil trzymany w więzisalu | da 
eh dniach został wypuszczony na wninaść. 

a temat powodu jego aresztowania nie uiewiada- 
mn. oprócz tego, że dokanano ga na podstawia ustawy 
romla kraju. On sum — jak danas! „New Yark 
Ti ule jest jeszcze zdacydowaay, czy ma 28- 
protestować przeciwko postępowania, jakie wobeo 
niego zastosowano. 

Z końcem wojny światowej Philby stał elo prze- 
ownikiem Lawrence o tyle, te opowiedział alẹ t 
poparciem przez Anglję i pozyskaniem jaka najważe 
niejszego aprzytnierzeńca nle Feisala, lecz Ibn Saudi, 
Na początku dwudziestych łat na polecenie rządu 
brylyjakicga „zaprowadzi porządek" w Tramajofe 
tai 

Jego pnglaiy na wladciwe metody angielskiej po- 
lityk| arabskiej oddalaly się coraz bardziej ad pa” 
glądów Jezo rządu 1 nia cofnął sią przed pubiloa 
nem krytykowaziem gry Londynu wobeo różnych 
ksinłąt arabukich. Po wyoolaniu siq z rządowej služ- 
by brytyjskiej pełni! on przez szereg lat funkej 
radty na z» króla Ibn Sauda, Jeszcze na 
przed wy m wojny protestował on w artykminch 
| przemówieniu przeciwko angielskiej polityom mate 
sku na poludnlowem wybrzeżu Arabjl 1 w Hadramaut, 
a wlca na terenach, należących dzlś do szeróżego tk- 
plecza Adenn. 

Zuchodzi pytnate, 


obecnie, kiedy w Traku 
zaczynaja sie mścić blady, ponelnlone przez polityka 
angielska wnbeo Arabów, Londyn ola zarnierza pad- 
im momencie próby ratowania ayluncji, 
o na dwistło dzienne człowieka, klórega 
iedliwnóci przynióm mu dniyrhezna tylko 
ność i zarzuty z0 ntrony otlejalnej, 


niewdzię 


Laval bur. 


Vichy, 13 maja, P. wicepremier francuaki Piatr 
Laval. który pod konfeo grudnia nb, roku wyeafał 
ale 2 tycia publicznego | osad! w Paryżu, został o% 
beenie. juk wynika a dekretu mnisi 
wnetrzogch admirała Doriana zatwi y 

turmisirza miana Aubervilliers 
tamencie Sekwany, 

Tym samym dekrelem ratwłerdzano ogólem 30 hut- 
miatrzów w departamencie Nekwany Wśród nich 
zonjdnje ala również Jeen Gay, przywóden narada- 
wega zjednoczenia, obeonig bnrmlatrz mingla 
Petrux. 


trzem. 


Orkan nawiedził prowincję 


Oviedo w Hiszpanii. 


w komunikacji 
Ovieda. Rzeka San Josa a z 
wając licans domy rybackia. Mieszkańcy 
KD ueleczką, zaklerając swój dobytek do lodzi | ezé- 
an. 

Z Saragossy 0 2 miejscowości 
m wielkich szkodach, powstałych nu 
nych. 


Leon donenn 
lach upraw. 


Nic nie wiadama... 


Późną godziną wieczorną dolatywał do 
uszu nielicznych zreszta przechodniów pa 
głównej ulicy starego miasta tnbalny głoś 
doktora Dromiredzkiego, sprawiający, wra- 
żenie jakby kłótni, albo niecierpliwego 
tlumaczenia komuś czegoś, czego ten ktoś 
nie mógł zrozumieć. 

— Ho! ho! — panie — nio nie wiadomo, 
we, 

Ciekawsi przechodnie przystawali na 
chwilę, nadsłuchiwali nrywanej rozmowy, 
przechodzili dalej — uciekali do domów, 
ho pogoda była kiepska. 

Pod latarnią — człowiek wysokiego wzro- 
słu, o szerokich barach — doktór Dromi- 
redzki — zatrzymał się. wyjął z kieszonki 
spodni zegarek i przybliżył go do swej 
wielkie, czerwonej twarzy. — Ot i jedena- 
atal — późny czas, późny czas — i doktór 
włożył zegarek zpowrotem da kieszeni, u- 
niósł głowę do góry. jakby chciał zaglad- 
naé w niebo, ale natychmiast ją opuścił, ja- 
ko. że duże płaty mokrego Śniegn jęły mu 
nokrywać twarz, Po chwili ruszył z pod 
latarni — wielkiemi krokami. szedł dalej, 
parnszając żółta walizeczką, trzymaną pra- 
wą ręką za uszko. 


Obok doktora Dromiredzkiego biegł ma- 
leńki czlęczyna, do pasa mu zaledwo się- 
maiący. Kołnierz burej jesionki miał pod- 
siesiony. gławę wtulona w ramiona, a re- 
oe. zwinięta w piqstki, jak dwa zmarznięta 
zwiarzalka. wcisnał w nrzydługie rękawy 
Dalta, Człeczyna musiał hiedz. żeby nada- 
Żyć za doktorem. Co pewien czas padhie- 
zał. wynrzedzał go nawek i wystawiając 
twarz na wilgotny śnieg. natrzał mu pn- 
kornie w oczy i zadawał pytania. Urzędnik 
pocztowy Wiktor Ćwiek — odprowadza? gi- 
nekologa, doktora Dromiredzkiego do do- 
mu. Jego żona urodziła dziecko — cichym. 
zdyszanym głosikiem pytal: 

— A ozy jej — mojej żónia — nic nie za- 
grąża? 

— Owszem. zagraża — wiele rzóćry jej 
zagraża, przeróżnych komplikAcyj, których 
mis bede panu tlnmaczył, ha i tak nie pan 
z lego nie zrozumie. — Doktór odsapnął. 


oma pańska, mój Boże. chudziuikie toto, 
zaharowane. Paród ciężki. panie, ciężki. 

— Ależ ona ma tylko takie drobne kości, 
a pozaiem zawsze była zdrowa, jak ryba. 
Oddychała nawet wcale równo, jakeśmy 
wychodzili z domu. A P 

— E, co tam oddychanie, Nikt nie wie, co 
się tam w środku dzieje.. | 

— Boże drogi — a dziecko, jakt — ndane? 

— Co ta za dziecko, mój panie drogi. 
Waży tolo z kilogram, słabintkie, niemra- 


wew. - 

Urzędnik biegł chwile, nie nie mówiąc, 
wzdychał tylko. Doktór pozwizdywał. Gdy 
mijali apiekę. nrzędnik odezwał się: | 

— Panie doktorze kochany — dziecko 
wiadomo, słabe i niemrawe — przecież tyl- 
ko eo się urodziło... 

— Ale to specjalnie, to specjalnie! Pa- 
mięć — tem pański ojciec — pamiętam, 
przecież go leczyłem, umarl nie tak dawno: 
alkoholik, kobieciarz, a matka też z ser- 
cem nie bardzo w porządku. He! A pan? 
Nikła budowa ciała, neurastenja.. he-he-he, 

Urzędnik tak się pogrążył w smutnych 
myślach, że przez pewien czas dreptał za 
zażyłym doktorem wtyle, ale zuraz dope- 
dził go, mówiąc znowu: i 

— „Żeby ją chociaż uratować, żeby ją — 
moją żonę... 

— No to eo. Przypuśćmy, że wyżyje, to 
co, pytam? Będzie panu latami chorowa- 
ła — niedorajda skończona — hę — też po- 
mysl. Trzeba. mój biedny panie, mieć fizy- 
czne dane, żeby utrzymać się na powierz- 
chni tej naszej ziemi. Co pan będzie miał 
z żony, która, oprócz samych nudręk, nie 
panu w życiu nie da? Co? 
też pan mówi, panie doktorze? — 
takie rzeczy! — Niech już żyje bylejaka. 

— Właśnie. Ale logik z pana, cje. cie —.. 

Szli mileząc, Doktór pogwizdywał sobie 
i machał lewą ręką w takt gwizdanej me- 
lodji. Po chwili urzędnik przerwał mu: 

Panie doktorze! A może to dziecka ma 
ak i moja żona, drobne kosteczki. Mój 
Boże. iluż to jest ludzi niewielkiego wzro- 
stu. filigranowyćh, a żyją — zajmują nie- 
raz wykokie stanowiska. — U nae: naczel- 
nik. Boże! Mniejszy odemniè, szczuplutki — 
ala jaka głnwaj — No. daj nam Boże taką! 

Tu doktór się obruszył. 


— Więc panie! — Chce pan społeczeństwu 
przyspożyć jeszcze jednego niedolege, 
ulomka i słabenszał No dobrze. Wyrośnie 
sobie taki pan i ma przypuśćmy 20 lat, — 
Przyjrzyjmy mu się — — proszę: wzrost 
metr dziesięć — piersi zapadłe, wystające 
wszystkie żebra. Duża głowa na cienkiej 
szyi, a te nożyny, a ręce! — pożal się Boże: 
slowem: pośmiewisko kobiet — poprostu 
strach na szkodliwe ptactwo. 

zekaj pan: przypuśćmy, że ktoś da 
w gębę takiemu pańskiemu 20-letniemu sy- 
nowi, hel — Chciałbym to widzieć! — Zda- 
je mi że ten ktoś uie potrzebowalby 
tego robie drugi razł A zauważ pan, że na 
takiego niendalca będziesz pan musiał ło- 
żyć pieniądze, kształcić go, jeżeli pan nie 
zechcesz, żeby był matołkiem. No proszę. 

Doktór patrzył na urzędnika zgóry i z i- 
Tonja. 

— Panie doktorze, drogi panie doktorze, 
dziecko, niech tam, ale żona, panie, żona. 
Co ja sobie dam za radę bez niejł 

— Phiii! Mało to kobiet na Świecie? 

— No, ale ja tu mieszkam! W razie cze- 
go, jakby się przypadkiem poprawiło. to 
zawiadom mnie pan — przyjdę. No, dobra- 
noe pami! — Ależ ta wietrzysko; człowiek 
a słabej budowie: przeziębienie pewne 
koniec. Tak panie, natura kocha swoje 
ne dzieci. Doktór wypiął swą szeroką pierś, 
uśmiechnął się głośno, poklepał po mamie- 
niu urzędnika i znikł w rogu bramy. 

Urzędnik pędem pobiegł do domu, ska- 
ozge jak mały chłopiec. Na schodach już 
słyszał płacz dziecka, padobny do miancze- 
mia kotą. Kiedy pełen niepokoju wszedł do 
mieszkanin, ujrzał je leżące na poduszce; 
odniósł nawet wrażenie, że jesi uśmiechnie- 
te, mimo łez. Twarz śpiącej żony wyrażala 
wielkie przywiązanie do życia. — Nie pójdę 
jutro ma pocztę — myślał urzędnik — niech 
diabli porwą wszystkie listy i znaczki — 
przypilnuję lepiej rodziny. — Dobrze tu ga- 
dać takiemu bykowi, pożyje ze ato lat, a tu 
Gzłowiegowi żona... ej jej! wcale nieżle wy- 
glada. = może jednak przetrzyma. 

Przez śal4 noc ziedziął w kącie pokoju 
przy świecy — raz po raz zerkając to na 
żonę, to na głośnego syna. Rano dziecko po- 
częło sobie normalnie i zdrowo płakać na 
całe gardło, a rozbudzona żona całkiem 


rzeżko zapytała, dlaczego nie poszedł do 
biura. Wynikła nawet mała sprzeczka, Go 
napełniło serce urzędnika pocztowego ri- 
dością wprost niezwykłą, No, myślał eo- 
bie — wyżyie chyba, rozmawia ze mną 
eałkiem normalnie, Podczas obiadu, osła- 
biona niewiasta, zjadła dwa talerze rosolu 
z makaronem, westchnąwszy raz tylko. Po- 
tem energicznie zażądała, żeby mąż zagral 
z nią w szeććdziewiąt sześć — na co ten 
zgodził się skwapliwie. Wieczorem przygla 
dano się dmeeku — bawiły ich jego rozko- 
szne miny, pozy, machanie drobnemi rącz 
kami — wszystko. Urzędnik marzył: zosta. 
nie tem, do czego będzie zdolny — ng, tylka 

i ednikiem, — Może poetą? — „Mój 
jeżeli nie będzie drabem o szerokiej 
piersi, a drobniusim mężczyzną, jak ta 
przepowiedział doktór, to jego fizyczna bu: 
dowa w sam raz bedzie się nadawala na 
poetę. Wiersze będzie pisał — mózg może 
mieć wcale tęgi — haha... 3 

Na trzeci dzień żona wstała z łóżka i od- 

razn rozpoczęlu z mężem kłótnię o imię 
syna, Jeżeli nie będzie miał na imię Filip, 
to nie jestem sobą, Filip, Filip i kwita. 
Na to urzędnik nieśmiało — A moża: Če- 
zary, wiesz — ta tak męsko. Filip! po” 
wiedzisłam — wynoś się dn biura i nie zi- 
wracaj glowy — Cezary, też coś! 
, Urzędnikowi nic nie brakowało do szczę- 
ścia. Nie szedl, ale sunął prawie po błocie, 
ze szezęścia. No, ale w biurze się zdziwią! — 
Kiedy im mówilem, że będą miał dziecka — 
kiwali lylko głowami, A doktór — he he— 
doktorek zdziwi się nadzwyczajnie. 

Tłum ludzi przerwał mu jego wesole TOZ- 
myślania. Właśnio z bramy wynoszona 
hrzymią trumnę, Uslawiono ją poważnie 
na karawanie, obłożono wieńcami z dłu- 
giemi wstęgomi, karawan ruszył, a tlum 
za nim. Urzędnik — mizeraczek zbliżył się 
da trumny, ujął koniee wstęgi, wyciągnął 
ją i przeczytał czarny napis, tłoczony wiel. | 
kiemi literami: „Drogiemu, zasłużonenu | 
doktorowi Sylwestrowi Dromiredzkiemu — 


koledzy!” í ; 
do nieprzyzwoitaści — 


Śmiejącym się aż 
na ZART znanego j ogólnie RzĄnowąne- 
go dsktora Sylwestra Dromiredzkiezo — 
urzędnikiem porztowym, zajęła się pogo- 

| 


towie ratunkowe. » 
Dezet Bronisław, 


110. Środa, 14 maja 1941, 


Płynne słońce. 


. (nwn) Dziwna rzecz, jak szybko plynie 
życie współczesne. Przecie nie minęło jesz 
cze sto lat od odkrycia tak ważnego dla 
rozwoju przemysłu i-cywilizacii surowca, 
jakim jest ropa naftowa, a już zeszła ona — 
jeżeli chodzi o szereg dziedzin przemysło- 
wych — na drugi plam. zastąpiona przez 
energję elektryczną, oraz emergję uzyski- 
waną z węgla. Mimo tego rona naftowa, 
najwięcej znana n nas w postaci nafty 
da oświetlania, zajmuje bardzo poważne 
miejsce w produkcji przemysłowej, a ostat- 
nie wypadki w Iraku zwróciły nomownie 
uwagę świata na tem bardzo ważny pro- 
dukt naturalny, stnnowiacy jeden z głów. 
nych czynników dohrahytu. stopnia kul- 
*iralnezmo i potęgi państw i narodów. — 
Wsnomnieliśmy już, że od odkrycia kopal- 
niamej rony naftowej nie unłynela jeszcze 
sto lat. Wynalazek ten zrobiono istotnie 
dmniero w raku 1859 i to równocześnie — 
jak się to często zdarza w historji kultu- 
rv — na dwóch krańcach ziemi. Tpnacy 
Łukasiewice, właściciel anteki w Krnśnie 
stworzył pierwsza na świecie lampę nat- 
tawą okola raku 1853, Piorwsze zapasy naf- 
tv czerpał om ze źródeł ziemnych, bardzo 
obfitych w tej okolicy. zaś w miarę po- 
stenów swoich hadań roznoczął wiercenia 
nA terenach naftowych wschodnio-galicyj- 
skich. Tak, jak słuszność każe nrzyznać 
nierwszeństwo Tnkasiewiczawi w zakresie 
zastosowania nafty do oświetlania. tak z 
drugiej strony. jak tn sam Łmkasiewie: 
mzyznał. do swych nróh wierceń posługi 
wal się on metodami amerykańskiemi, śe 
lej mówięr kanadvjskiemi. wynalezione 
tam w rokn 1859 przez Drake. W ten 
smosóh droga do nowega rozwoju całego 
życia kulturalnego zostala ntwarta. Od tej 
też chwili, poczatkowo drobny i mało ma- 
czaty przemysł naftowy, noczyna Rie raz: 
wiiać w imnanniący sposób. a na całe 
kuli ziemskiej roznoczynala sle garaczk 
wn poszukiwania za źródlami tego drogo- 
tennego plyno. 

Tak, jak wszystkie inne bogactwa ziem- 
me, tak i rona naftowa stała sie przedmla- 
tem alhrzymich spekulacyj, a rosnące jak 
grzyby po derzeza snółki i koncerny, raz- 
mnczely olhrzymie wiercenia i eksploata- 
cie na wielką skale, dnprowadzając pro- 
dukcje światowa do nichywałych rozmia- 
Tów. Wystarczy stwierdzić. że jeszcze w 


x . Prodnkcia naf- 
towa w Zaglębin Karpackiem. w Tndjach, 
Peru i Wenezueli wynosiła ułamki procen- 
tu w stosunku do prodnkcji światowej. Ko- 
palnie naftowe w Mezopntanii, czyli dzi- 
sieiszym Iraku, sa stnaunkowo świeć - 
ty, gdyż właściwie ich odkrycie przypada 
na lata przed wojna światowa, a najwięk- 
szy ich rozwój datuje się z okresu po tej 
wojnie, kiedy tn towarzystwa anelo-bolon 
słerskie wspólnie v Anglo-Persian-Qil-02 
rozmoczęło tam wlercenia na alhrzymią 
akale, inwestując na tych terenach miljo- 
nowa kapitały i przeprowadzając niezmier- 
nie kosztowne rurociagi, ciagnąca się set- 
ki kilometrów przez tereny pustynne aż 
do wybrzeży Mirza Śródziemnogn. W ehwi- 
li obecnej rynek naftowy na świecie znaj- 
duje się pod dyktatura kilku zaledwa gi- 
zamtycznych koncernów kapitalistycznych, 
które uporawszy się z mniejszemi konkn- 
rencyjnemi towarzystwami, podzieliły po- 
między siebie sfery imteresów na rynku 
światowym. | tak rynek amerykański opa- 
nowala towarzystwo Standard Qil Campa- 
ny, stanowiące własnaść Rackefellera 

Wspomniane już towarzystwa anglo-holen- 
derskie wzieło w swoje wyłączne posiada- 
nie Persję, a wsnólnie z towarzystwem 
Anglo-Persian-Qil-Cn Mezopotanię i Indje 
Holenderskie. Drnziem towarzystwem a- 
merykańskiom jest koncern Shell. posia- 
dające również swą filię angielską pod ne- 
zwa „Shell-.Comnany". Pokładvy_ naftowe 
w Indiach holenderskich. na Snmatrze, 
Borneo itd. eksploatuje „Królewskie Ho- 
lenderskie Towarzystwo Naftowe — Royal 
Duteh*. Poklady połndniowa-amerykań- 
kie pozostaja nod kontrolą Międzynaro- 
dowej nji Naftowei („Tpu“). nosiadają- 
cej swoja centrale w Zurychn Olbrzymie 
złoża naftowe na terenie Rosji przedrawa- 
lucyjnej hyły eksploatowane przez Snálke 
Bratia Nohel. Obecnie przemys? naftowy 
stanowi w Rosji sowieckiej maonapal pañ- 
stwawy. który tylko snaradyeznie udziela 
częściowych koncesyj różnym koncernom 
międzynarodowym. Jeżeli chodzi o kopal- 
nie naftowe w Traku, to snecjalną ich in- 
westycją sa olbrzymie rurociazi. niewąt- 
nliwie najdłuższe w Świecie, gdyż wynt- 
szace oknło 1000 km. Rurociągi te posia- 
dają specjalne urzadzenia izolacyjne, chro- 
niace rope. przepływająca w rurach. od 
działań atmosferycznych oraz stacje namn. 
nmieszczone w regularnych adstepach te- 
ko rurociągu. aby na wypadek uszkodze- 
nia rur cenna rona naftnwa nie wylewała 
sie do niaskn, lecz gromadziła sią w spe- 
cjalnych rszerwuarach. Posterunki straż- 
miecze. ulokowane ea kilka kilometrów 
wzdłuż trasy rurociągu kontroluja bez 
przerwy jego stan i prawidłowość fumkejo- 
nowania. Na rurociagi te wykonywali już 
kilkakrotnie zamachy lotnicy włoscy, a 
ostatnio znalazły sie nne w niehezpieczeń- 
stwie wobec znanych wynadków w Trakn. 
Podnbne rurociagi, n wiele jednak mniej- 
szych rozmiarów, znajdują się w Rumunji, 


gdzie łącznie wynosza około 700 km dlu- | zaopatrują sowiecką flate ezarnomorską 


i oraz na Kaukazie, prowadząc z Baku 


goś 
do Batum nad Morzem Czarnem, “dzie 


uraz statki handlowe, na których ropa do- 
starezana jest zagranicznym odbiorcom. 


Armia „iilipińska*. 


(pwp), Na „najdalszym wschodzie“ leży 
Archipelag wysp, które rzekomo posia- 
dają samorząd, a właściwie są całkowicie 
załeżne od Stanów Zjednoczonych. Mamy 
tu na myśli Filipiny, nazwane tak od kró- 
la hiszpań: go Filipa. którego wladza 
rozciągała się ongiś tak daleko, że w jego 
nosiedłościach istotnie „słońce nie zacha- 
dziło”. 

Po zwycięskiej wojnie z Hiszpanią 
USA ohjęły wiadzę nad archipelagiem w 
r. 1889. Filipiny były więc właściwą kolo- 
nją Stanów aż do roku 1933, kiedy ta 
wbrew woli prezydenta USA, przeszedł tak 
zwany Hawes-Cutting Bill“, nadający sa- 
modzielność mieszkańcom tubylczym. Au- 
tonamię ograniczają jednak przeróżne za- 
strzeżenia i właściwie Amerykanie robią 
tam sobie, co im się podoha. Bazy mor- 
skie i lotnicze armji amerykańskiej przyj- 
mują na Filipinach coraz to liczniejsze za- 
logi przebywające poprzez Ocean Spokoj- 
ny. a warta przypomnieć, że prezydent Fi- 
lipin. Quezon, zobowiązał się da czynnej 
pomocy dla jankesów na wypadek, gdyby 
chcieli bronić swych praw przed jakim- 
kolwiek przeciwnikiem, dążącym da zawład- 
nięcia archipelagiem. 

Przypatrzmy się z daleka, jak ta „pa- 
moc“ ma wyglądać. Otóż manewry armii 
filipińskiej odbyły się w dniach od 1 do 10 
kwietnia bieżącego roku i na tej padsta- 
wle można wyciągnąć bardzo daleka 
ca wnloski. Tak więc w tych ćwiczeniach 
wziął udział caly zawodowy „korpus“ woj- 
skowy Filipin, liezący 166 oficerów if 
podoficerów pod naczelnem dowództwem 
Douglasa me. Arthnra. Ten b. generał ar- 
mji Stanów Zjednoczonych nosi obecnie ty- 
tuł feldmarszałka armii filipińskiej, liczą- 
tej ponadta mniejwięcej 150 tysięcy rezer- 
wistów. Filipińczycy bowiem zobowiązani 


są po ukończeniu 20 roku życia do odbycia 
półrocznej służby czynnej w wojsku, po- 
tzem przechodzą do rezerwy, Można sobie 
wyobrazić, że tych 6 miesięcy służby w 
tropikalnym acie, nie pozwalającym 
na tak wytężoną pracę. jak w Europie, 
nie wystarcza na zapoznanie się z bardziej 
skomplikowanemi rodzajami broni. a prze- 
dewszystkiem na odpowiednie przygotawa- 
nie pilotów i marynarzy. Można więc pø- 
stawić wielki znak zanytania zamiast ja- 
kiejkolwiek opinii o wyszkoleniu armii fi- 
lipińskiej i przy starciu z prawdziwym 
przeciwnikiem nie należy się liczyć z po- 
ważnym oporem takie] ally zbrojne]. 

Tstotne znaczenie przy obronie Filipin 0- 
degrać może jedynie korpus ekspedycyjny 
amerykański, wyposażony oczywiście w 
najbardziej nowoczesną broń, Natomiast 
liczebność tyeh oddziałów jest wciąż jesz- 
cze niedostateczna do przed ięcia j 
kiejkalwiek poważ 
armji amerykańskiej generał major Gru- 
nert, która stacjonowana jest na Filipi- 
nach, ma pod swoją komendą zaledwo 8 
tysięcy siałego wnjska i dysponuje 5 tys. 
tubylców. Ci tak zwani „Scouts“ mają 
tworzyć niejako ośradek większega korpu- 
su werbunkowego, do któregn władze a- 
merykańskie chcą zaciągnąć dalszych 10 
tys. Filipińczyków. 

Zamiast do Szwecji, która zamówiła w 
Stamach Zjednoczonych dwie eskadry 
bambowców. wysłaną te anaraty do Mani- 
li, stolicy Filipin: Wzmocnią ona tylko w 
niewielkim siopniu siłę obronną archipe- 
lagu, gdyż rzetelne przygotowanie się, do 
jakiejkolwiek akcji przy zhrojnem starciu 
z poważniejszym przeciwnikiem, wymaga- 
lnby jeszeze conajmniej kilkuletniego da- 
zbrojenia, względnie przewiezienia bardzo 
licznych dywizyj z Ameryki. 


Zdobycie stratosiery. 


(pwp) Walka o opanowanie powietrza 
prowadzona jest w trzech wymiarach i to 
zarówno technicznie, jak i wojskowo. 
W walce a zdobycie powietrza osiąga czła 
wiek coraz większe wyżyny, do 16.000 me- 
trów dotarł lotnik, a balon nawet da 22.000 
metrów. a więc osiagnal podwójna wysa 
kość granicy stratowftrycznej. Walki po- 
wietrzne obecnej wojny odbywały się dwu. 
krotnie nn granicy słralosfery. a broń 
przeciwlotnicza zmusza maszyny do wzno- 
szenia się coraz wyżej, możliwość zaś, żeby 
na wielkiej wysokości ujść takim wrogom 
lntnika, jak mgle, burzy i odmrożenin, 
oraz podsłuchowym aparatom nieprzyj 
cielskim — jest militarnie celem bardzo 
ponętnym. Da tego dochodzą większe sz; 
kości. jakia można osiągnąć na wyższych 
wysokościach, gdzie opór pawictrza jost 
$labszy, ea spowodowałn, że amerykańskie 
linie pawietrzne dochodzą do wysakaści 
ENAN metrów przy lotach pasażerskich, 

Trudności latania na wysokościach zna- 
ne są i laikom. Gęstość powietrza zmnie 
sza się ku górze tak, że na wysokości f. 
metrów ma juź tylko pnlowę tego ciężaru, 
eo na ziemi, a zawartość tlenu w powie. 
trzu znika jeszcze prec i na wysokości 
15000 m. niema go już zupełnie. Stąd 
powstaje największa trudność i niebezpie- 
czeństwo tak dla czlowieka, jak również 
dla aparatu. Od 4000 m. wysokości zaczyna 
czławiek odczuwać brak tlenu. Lotnik po- 
trzebuje już flaszki z tlenem. Tlen ten ści- 
śnięty w butelce pod naciskiem 150 atmo- 
sier płynie do dróg oddechowych, wypiera 
napierający coraz bardziej azot i ratuje 
tym sposobem człowieka przed udusze- 
niem. Ale oddechanie przy pomocy tlenu 
jest możliwe tylka do granicy wynoszącej 
około 11.000 m, zdyż doyrowadzony tlen 
traci na gestości z otaezającem powietrzem 
i nie wystarcza inż jaka odżywka dla płuc. 
Powyżej tej wysokości da się zastosować 
tylko jeden Środek: lotnik musi wziąć ze 
sobą do páry atmosferę ziemską w postaci 
ubrania gęstego, jak riśnienie, a jeszcze 
lepiej kabine pancerną, dn której nieprze- 
nika powietrze. Także tkanki ciała ludz- 
kicgo wymagają takiej ochrony. gdyż mo- 
Jlekuły groża rozsadzeniem żył. ponieważ 
ustaje naturalne przeciweiśnienie powie- 
trza. Tylka w zamkniętych kablnach mo. 
żna osiągnąć wlększe wysokaśri. Kabiny 
ta moga mieć ksztalt kuli jak przy latach 
stratosferycznych profesom Piecarde. hib 
dostosowane mogą być do kształtu ciała 
ludzkiego. jak przy lotach rekordowych 
Włocha Pezzi. lub jeszcze lepiej mogą 
przedstawiać kabinę metalową dla załogi 
i pasażerów. Największą trndność stanowi 
tu uzyskania równowagi między nieunik 
nioną grubością. względnie ciężarem kabi 
ny pancernej, a ograniczoną zdolnością 
wzlotu maszyny. 

Również i dla maszyny powstają na wiel- 
kich wysokościach rosnące trudności. Ma 
tor bowiem notrzehuje takża flenu i tn tem 
więcej Im szykclej pracuje. Zapalność w 
cylindrach może fnnkejonować tylko przy 
dostatecznem dostarezanin tlenu. Dostar- 
czanie czystego tlenu, jak u człowieka, 
jest niemożliwe z powodu ogromnego zn- 
żywamia go przez maszyne. Wohec tego 
rzadkie powietrze prel cylindrem musi 
być nanowa zgeszczone dn stanu. jaki mia- 
ło na ziemi, a dzieje się to zannmoca „lade- 
ra", który pracuje podobnie jako kompre- 


p 


gor przy automnbilu. Ponieważ jednak ka- 
ło (wodne) lonatkowe ladera pochłania o- 
mromnie wiel sily, przeła próbuje się dziś 
zużytkować plamienie ndpadków gazo 
ych, które z szybkością ponad 1000 kmh 
% rur wystrzelają i skierowuje się je na 
turbinę pewnego rodzaju „motor Iadero; 
wy“, nie wymagający żadnej dodatkowej 
sily, a mimo ta na wysokości 6000 m. wy- 
kaznjacy jaszcze tę samą sprawność w pra- 
cy, co na ziomy. 

Innym problemem iest śmigło. które na 
wielkich wysokościach ż h 


nie może wzvsk: 
gromnia wiele sily, przeto próbuje się dz 
nychającei. Przyspieszenie obrotów jost 
dlatego niemożliwe. iż szybkość dźwięku 
przedstawia ostateczną granicę p 
szenią. a nowoczesne maszyny zbl si 
do tej szybkości dźwiękawaj już w nahliźn 
ziemi. Pazastała więc droga zroblć śmigla 
śruby mowletrznaj alba szerszem|, alba 
dłuższemi. albo wreszcie liczbę ich zwiąk. 
szyć. Specjalne samalaly do wysaknści re- 
kordawych wyeladajn bardzo ciokawie. ze 
awemi wysokoszezudłowemi kobylicami i 
ze swemi skrzydłami. Celem lotnictwa jest 
stworzenie takiej maszyny, klóruhy obok 
wiełostronneto użycia mogla zarazem spel- 
nić specjalne zadanie lofn wysokiego. co 
inż nrawie uzyskano w dzistejszem nawo: 
czesnem niemieekiem lotnictwie, myśliw= 
skiem sknikiem  szcześliwego zbiegu sło- 
snnków, technicznych. y 

Niniejsze wywody wykazują, że mimo 
glbrzymich postepów. jakie noezyniła te- 
chnika lotnictwa, jeszcze wiele ważnych 
problemów cz! na rozwiazanie, 


Wkilkuwierszach. 


Wiceźnnan komitatu peszteńskiego wydal zakaz 
uczęszczenia żydów do wszystkich miejecowaści X 
pielowych 4 uzdrowiskowych w komitacie peszteńskim 

* 

Na zebraniu w Iadze niemieckich funkcjonarjuszy 
paeztowynh, zatrudnionych w mdji, zakomunika. 
wal niemiecki minjater poczt, że obecnie czynione e 
przygotowania niemieckiego aparatu poczlowega do 
stwnrzenie euronejakiego związku pocztowego i eno- 
pejskiego związku telagratftznego. 


* 


Związkowy urząd skarbu w Waszyngtonie wydał 
tomnriksl w sprawie przebiegu pierwazego tygndnia 


w York Herald Tribune” 
oświadcza, jeżeli dą w dalszym ciągu tak 
mizerne, wówczga urzud skarbu będzie musial przejść 
do ezslemu przymusowych oszczędności, 


* 


Związek Sowietów ponowale oheadzi! placówką po- 
uricką w Helsinkach, mie zajeta od elycznia hr. 
Poseł fińakl w Moskwie, radca pnistwowy Paseikiwi, 
pa kilkutygodniowym nabycie w Helsinkach, powrócił 
woore] przez Sztothnim do Moskwy. 


+ 


Parowieć duński „Irene Maria", pojemn. 1862 tan, 
zatonął, piynąc w sluzbie anzielakiej. Załoga, ekla- 
dająca się z £0 ludzi, zginęla. 


* 


Rektorat amerykeńskiega uniweraytetu zwróci) sie 
do atudentów nmerykeńskich z wezwaniem de na- 
tychmiasinwego opuezczeniz terenów Iraku. Palesty- 
oy, Traogjordanji oraz innych krejów Bliskiego 
wschodu i powretu do Stanów Ziednorzonych. 


Co dzień i niesie? 


0 należyte utrzymywanie pomieszczeń 
hotelowych. 


(f) Zagłębie Dąbrowskie, mimo iż nale- 
ży do najbardziej uprzemysławionych po- 
łaci kraju, a co zatem idzie panuje lu 
wzmożony ruch osób przejeżdżających, nie 
stety bylo zawsze upośledzone, jeśli cho- 
dzi o przedsiębiorstwa hotelarskie, gdzie 
można byłoby się swobodnie zatrzymać | 
przenocować. M 

Przedewszystkiem raziła niewystaTczają- 
ca zupełnie ilość hoteli, a pozatem same. 
pokoje hotelowe byly utrzymrwane w fa- 
kim stanie, że zatrzymanie się w mch nia 
należało w żadnym wypadku da przyjem- 
ności. A 

Dziś sytuacja ta ulegla znacznie zmiania 
na karzyść, mimo ta jednak zdarzają sią 
hotele, które przedstawiają opłakany w. 
dok. Wine tu ponoszą przedewszystkiem 
sami właściciele przedsiębiorstw hateln. 
wych, którzy nie dokładają należytych 
rań, aby pokoje hotelowe utrzymać w sta- 
nie idealnej czystości. Czystaść howlem 

wszą Í dominującą rolę. 
była iaknaj- 


romniejsze zyska zmacznie, gdy, będzie 
idealnie czyste. Zewnętrzny wygląd ścian, 
telny, 


podłóg i snfitów musi być nieskaz 
To samo odnosi się do umeblowania. | 

Drugą rzeczą, którą należy poruszyć je É 
kwestja zmiany bielizny pościelowej, Wie. 
lu x pndróżnych skarży się, że nie otrzy: 
mują czystej bielizny pościelowej, lecz już 
używaną, co najwyżej odwróconą na dru- 
ga stronę. Mimo ich interwencji nic ponad 
to nie daje sią uzyskać, gdyż właściciel 
hotelu tlumaczy slę braklem mydła na tak 
częste pranie, 

Otóż tłumaczenia takie nie wytrzymu, 
absolutnie żadnej krytyki, Jeśli bowle 
przedsiębiorca hotelowy zwróci sią do U» 
rzędu Gospodarczego i odpowiednia spra- 
wę przedstawi, otrzyma bezwzględnie da- 
datkawy przydzial tak mydla jak | prosz- 
ku da prania, Wynajmnjący pokój hotełn- 
wy ma więc prawo, x nawet abowiązek 
katrgorycznia żądać czystej bielizny po- 
ścielowej i nie przyjmować niedorzecznych 


niedomagań, o których nieste- 
g na każdym kroku w rozma- 
wia z ludźmi zamieszkującymi hotele Za- 
glębia Dąbrowskiego, najczęstszą jest pl 
fa najrozmaitszegó robactwa, która przi 
dowszystkiem w dawnych hotelach żydow- 
skich przybrała wprost zastmaszające T07- 
miary, Tu zaznaczyć mależy, że wyna]mo- 
wanie takich pokoi Jest w żadnym wypad- 
ku niedopuszczalna m właściciel, obowiąza- 
my jest przeprowad w nich dezynfekcj 
ustawić specjalne świece dymne i proc 
der ten powtarzać tak dlugo, aż wszystkie 
znikną raz na zawsze, Obok bowiem wzgle- 
dów estetyki i wygody wchod 
azynn źniejsze, bo wzglądy zdrowotna 
obywatall, n wszyscy wiemy, jaką ilnść 
bakcyli rózsiewnją robaki, Pod tym wzęlę. 
dem obywalele mają zapewnioną opieke 
, które mogą zarządzić zamknięcie 
nieodpowiadającczo wymogom sanitarnym 
przedsiębiorstwa hotelowego. 

Reasumując dochodzimy da wnioskn, że 
wszystkie wymienione wyżej usterki są 
wynikiem niedbalstwa I lekceważenia prze- 
pisów przez właścicieli przedsięblorstw ho- 
telawych i przez nich też muszą hyć na- 
tychmiast usunięte. Przepisy mpnlieyjno- 
sanitarna omawiają zreszlą zupełnie wy 
tzerpująco tę sprawę, a ich nieprzestrze- 
zanie w wypadku ujawnienia, pociągnie 
za sobą wdrożenie postępowania karnego. 


Zładowywanie transportów węglowych 


(Przy sprowadzaniu węgla bezpośred- 
nio z kopalni bardzo często zachodzi kn- 
uieczność zładowywania transportów bez- 
pośrednie przed domem mieszkalnym, w 
szczególności o ile okna piwnie, przez któ- 
ra zazwyczaj zsypuje się węgiel do ich 
wnętrza wychodzą na ulicę i temsamem 
wjazd od strony podwórza jest niecelawy. 

Otóż przy tego rodzaju czynnościach do- 
chodzi bardzo często do nieporozumień 
między zlodowującym węgiel a lokatorami 
domów szczególnie mieszkań parterowych, 
kiórzy skarżą się, że w momencie zładowa- 
nia cała masa pyłu węglowego przenika 
da mieszkań. Obserwując prace węglarzy 
dochodzimy do wniosku, że postępują oni 
nieumiejętnie, 

Pierwszym błędem jest tu wjeżdżanie na 
chadnik i zrzucanie węgla bezpośrednia 
pod domem, eo jest w żadnym razie niedo- 
puszezalna po pierwsze ze względu na kom- 
pletne zastannwienie ruchu pieszego na da- 
nym odcinku, a po drugie 7 nwngi właśnie 
na tumany pyłu węglowego, który mimo 
najszczelni: vch okien przenika dn wne- 
trza. Tego rodzajn wyczyny nie mogą być 
nadal tolernwane. Węgiel zładawywać na- 
leży na jezdni, tuż nbnk chodnika, tak jed- 
nak, aby ani na chodnikn, Ani na jezdni 
nia tworzył zatorów. 
dzia wozu należy go niezwłnez- 
nia przenieść fo piwnic, a jezdnie i chad- 
nik tak uprzątnąć, ahy nie pozostawić żad- 
nych śladów. Inne postępowanie jest nie- 
donuszezalne. 
z 
Naczelny redaktor: Leopold Retecher. Redaktor 
odrow.: Bruno Hamann, Hedokcja: Katfowitz, 
Emmsatrasae 12, tel 2. Administ Eronat 
Kuhlow, Samnwilz 0/3., Hauptatr, 15, fel- 
Oddzinly: Snsnowliz. Hauptatr, 18, tel 624-83: 


dzin. Esitow|lcer-Slr. 16, tel, 116-793 Dombrowa, 
Batlaneetr, 2; Zawiercie, Adolt-Hitler-Sir. 3, tal, LOK, 


ty słyszy, 


a 


